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Rok VII. ______Lwów, lipiec—sierpień 1950.______ Nr. "—8.

P I S M O  D U A  D Z I E C I  I M Ł O D Z I E Ż Y .

N a w aR acje .
Na wakacje sobie jadę 
Do mojej Matusi!
Och, jakże mi żal każdego,
Co tu zostać musi.

Na wsi ogród, las i rzeka, 
W polu złote kłosy;
Na ligawce. gdzieś zdaleka 
Gra pastuszek bosy.

W sadzie wiśnie i maliny 
W stajni konik nęci —
Jak sen biegną mi godziny, 
Każda wedle chęci.

Niech się święci pora złota 
Wakacyj i żniwa:
Byle zdrowie i ochota, 
Uciech mi nie zbywa!

Lecz im lepiej sam się bawię,
Tern częściej też myślę 
O kolegach, których tylu 
Nikt na wieś nie wyśle!

Gdyby się to zrobić dało, 
Jakbym był szczęśliwy, 
Wszystkich, ilu tu zostało, 
Wywieźć w nasze niwy!

Wszystkim, wszystkim bym pokazał 
Piękność naszej ziemi:
Niechajby ją pokochali 
Oj, siły wszystkiemi!

Niechby zdrowia im dodały 
Nasze wonne lasy:
By rósł zastęp, krzepki, śmiały. 
Z całej naszej klasy.

Z. M.
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N o w e  R sią ż R i d o  c z y t a n ia  d la  m ło d z ie ż y

Z a K la d y  W y d a w n ic z e  M . A r c t a  S p . A K c. w  W a r -  
s z a w ie .  N o w y  Ś w ia t  3 5  — d a ły  je  w y d r u K o w a ć ,  

d o  n a b y c ia  w e  w s z y s tR ic h  K s ię g a r n ia c h .

B uyno-A rcfow a M. W YSPA M ĘDRCÓW . Cz. II. Pow ieść (zt. X—XXI). 
z 35 rys. A. G aw ińskiego . W ydaw nictw o M. A rc ta  1950. Zł. 4.50

A ljóberg E rie . BO RN EO . W  k ra in ie  łow ców  głów. P rzek ład  K. Cz. 
Z ry su n k am i. W ydaw nictw o M. A rc ta  1950. Zł. 4.—

Dla starszej młodzieży:

B each R ex. SYN BOGÓW . Pow ieść. P rze łoży ł z ang. J. T ay lo r. W y­
daw nic tw o  M. A rc ta  1950. C ena brosz. Zł. 6.40

C ena  w  opr. Zł. 8.80
B uyno-A rcfow a M. CZYTAJMY SAMI. K ró tk ie  pow iastk i dużym  d ru ­

kiem  d la  m łodszych. Z o b razkam i R oineyków ny, w  ko lo row ej 
ok ładce k a rto n o w e j. Zł 3 —
— CZYTAJM Y SAMI. Część II. C ena Zł. 3.— ' ’ >

B uyno-A rcfow a M. NA W A K A C JA C H  W  ZALESIU. Pow ieść dla 
s ta rszych  dzieci. 26 ry su n k ó w  R oineyków ny. C ena w op raw ie  kar-' 
to n o w ej Zł. 5.—

P udłow sk i T. ZO CHN A W K R A IN IE  ŚNTEŻEK. P rzy g o d y  w ierszem , 
stron  30 i 10 ko lo row ych  obrazków  S yb ilłi O lfers, op raw a w  k a r ­
ton. C ena Zł. 5.—

Rogoszówna Z. KOSZAŁKI O PA ŁK I. W ierszyk i, p iosenk i i p rzy p o ­
w iastk i. z w ie lobarw nem i obrazkam i. A. G ram a ty k i-O stro w sk ie j, 
duży  form at, w  op raw ie  k a rto n o w e j. C ena  Zł. 7.—

B uyno-A rcfow a M. FIFIN K A , czy li A w an tu ra  a ra b sk a  z ilu s trac jam i 
R om eyków ny. C ena  Zł. 5.—

D yakow sk i B ohdan. PRZYGODY M Ł O D E J K A W K I oraz inne opo­
w iad an ia  p rzy rodn icze  z ry sunkam i. C ena Zł. 5'.—

R udyard  K ipling. TA K IE SO BIE BA JECZKI, książka  p ierw sza. Cena 
opraw , w  k a r to n  Zł. 3.40

TA K IE SO BIE BA JECZK I, k siążka  d ruga. C ena opraw , w  k a r ­
ton  Zł. 3.40

C hrząszczew ska Jadw iga . CZARY N IE CZARY. Z ry su n k am i M. B u­
kow sk ie j. C ena  Zł. 4.40

G erson -D ąbrosie j. LALECZKA Z SA SK IEJ PO RCELA N Y . C ena 
Zł. 1.—

P oraziń ska  Ja n in a . W ESELE MAŁGORZATKT. O pow iadan ie  w ier- 
, szem  z 56 ilu s trac jam i. C ena  Zł. 6.—

Gawiński A. D ZIESIĘC IU  RYCERZY. 87 ilu s tra c y j. C ena Zł. 6.60 
Konopnicka Marja. H IST O R JA  O  K RA SN O LU D K A C H .
O r.-O t. ZA CZA ROW A NA KRÓLEW NA, baśń  sceniczna. C ena  Zł. 4.80
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OPOWIADANIA

J U T R Z E N K I

EM IL KUNKE.

S ta r e  d o m y  o p o w ia d a ją ...
Ulica...
N a n ie j parę  pochylonych ku  sobie domów. K łan ia ją  się sobie w za­

jem nie. Z nają  się ju ż  od la t  w ielu. Z nają  ju ż  sw oją h istorję . R az w  wie­
czór, gdy  nad  m iastem  rozigrała  się w ichura, dz iu raw e dachy  pochylo­
nych  staruszków -dom ów  skow ytem  opow iadać zaczęły h istorję  sw oją.

O to jestem  n a js ta rszy  z was, zczerniałe m oje m ury , ale n a jc iek a ­
w szą u k ry w am  w sobie h istorję. Znacie zapew ne tego starego szam esa
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Raclim icla. O tóż on należy  do h isto rji i jes t m oim  n a jz n a k o m itszy m  
m ieszkańcem , a  dlaczego, zaraz w am  opowiem. D aw no ju ż  tem u  żył tu  
pew ien  rab i. B ył b lady , chudy , dzień  cały  m odlił się i  pościł. M iał ja k ą ś  
tajem nicę. Mówiono, że k iedyś za m łodu w podróży  zabito m u żonę 
i dzieci, a  te raz  usuną ł się od św iata . Ale ta k  w  istocie n ie  było. O to  nie­
daleko stąd  od m iasta  jes t góra. T am  do dziś w idn ie ją  jeszcze ś lady  m u­
rów , w  k tó ry ch -tk w i ta jem n ica  rab ina .

Było to w łaśnie w w ieczór p ią tkow y . R ab i po m odlitw ie w ieczornej 
zasiadł do odśw iętnego stołu. K iedy kończył w ieczerzę weszło dw óch 
podróżnych. O znajm ili, że idą  z daleka, gdzieś aż ze W schodu. P rzyw io ­
d ła  ich do rab in a  sław a jego m ądrości, p rzyszli sp y tać  o radę. O brabo­
w ali i zabili bogatego człow ieka, a teraz  sum ienie nie da je  im  spokoju , 
p rzy rzek li więc posłuchać jego rady .

— M usicie m odlić się i b łagać o przebaczenie Boga — rzek i rab i — 
a na  pam ięć niew innie zam ordow anego w znieść m usicie obaj dom Boży, 
W idzicie tę górę — przyczem  w skazał im  przez okno zary sy  góry  n a  tle  
gw iaździstego nieba — tam  stanie p racą  w aszych rą k  ku  chw ale P an a  
i ku  przebaczeniu  w aszej w iny  dom  Boży.

Podróżni p rzyk lasnęli planow i, podziękow ali za radę i oddalili się.
D w a la ta  m inę ły  od tego zdarzen ia , a góra naga ja k  sta ła  ta k  sta ła . 

Codziennie spoglądał rab i przez okno sw ej pracow ni — czy n ie w y ras ta
ju ż  dom  Boży a  tym czasem ....... u  stóp góry b y ła  w ie lka  pieczara. Tam
zn a jd u jem y  naszych dw óch podróżnych. D zień ca ły  piln ie p racu ją . 
G ładzą olbrzym ie głazy, w y k u w a ją  ja k  n a jp ięk n ie j bloki, aby  p rzy o ­
zdobić niem i św iątynię Pana, Ale w śród p racy  jeden  z nich um iera. Po­
zostały ze zdw ojoną siłą i zapałem  zabrał się da le j do dzieła, ale czuł, 
że w ysiłek  jego nie po trw a długo i że on ulec będzie m usiał.

P ew nej soboty postanow ił ud ać  się do rab ina. R abin  m ile b y ł za­
skoczony odw iedzinam i. Nie spodziew ał się ju ż  bowiem , by  k iedyś 
ujrzeć mógł ty ch  tajem niczych  podróżnych, aż oto w idzi jednego z nich 
p rzed  sobą.

— Rabi, rzecze p rzybysz  — m ój tow arzysz nie żyje! a  ja  sam  po­
w ątp iew am , czy dzieło doprow adzę do końca, siły  mię opuszczają  — 
nie wiem, czy długo jeszcze żyć będę, a  że w ina m oja jest w ielka, a  po­
ku tę  przez ciebie nakazaną , chcę dotrzym ać, przeto  w skaż mi, co czynić 
należy.

— P ra c u j i m ódl się pilnie, a Bóg cię nie opuści — rzecze rabi.
Podróżny  w rócił do p ieczary , zachęcony przez rab ina , ale p raca  

m u nie szła jakoś, czuł się chorym . Ułożył się na  legow isku z liści. Siły 
coraz ba rd z ie j go opuszczały. W łaśnie p rzy jeżdża ł tam tędy  m edyk  k s ią ­
żęcy w  karocy , a słysząc jęk i, dob y w ające  się z p iec z a ry  k azał z a trz y ­
m ać stangretow i konie. Sam  zaś wszedł dlo środka. Podróżny  dogoryw ał
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j u ż  na  posłan iu  w ręk u  zaś trzym ał kaw ałek  pergam inu, na k tó rym  wyj- 
p isanych  było  k ilk a  zdań h eb ra jsk ich , sk reślonych  do rab ina .

...„Rabi zak linam  was — z litu jc ie  się nad  naszem i m arnem i d u ­
szam i, m ódlcie się za nasze w iny  i chciejcie w pokucie nam  w skazane 
dzieło  doprow adzić  do końca. S k a rb y  zna jd z iec ie  u k ry te  u  w ezgłow ia 
posłan ia  z liści"‘.

P rośba zm arłego p rzeraziła  nieco w p ierw szej chw ili rab ina . N ak a­
zał im  bow iem  sam ym  budiować ku chw ale Bożej św iątyn ię  Pańską. 
J a k  więc teraz  sam  m a pracow ać, tam  gdzie m a ty le  obow iązków  jak o  
przełożony gm iny. P oradził się przeto  swego szam esa Rachm iela, co n a ­
leży czynić. Rachm iel, by łto  m łody jeszcze ale bardzo  m ąd ry  człowiek, 
przeto  i rad a  jego w te j chw ili m ogła się p rzydać.

— W olę zm arłego n a leży  uszanow ać — rzecze szam es, — ale  ja  za 
was, pan ie  rab i, p racow ać będ ę  — gdyż gm ina p o trz e b u je  w  k a ż d e j 
ch w ili swego przełożonego. U dam  się ju tro  do p iecza ry  i będę d a le j 
p racow ał.

S tanęło  w ięc na tem , że szam es w m iejsce  rab in a  p row adzić  m iał 
d a le j  zbożne dzielą...

Z pow odu gadatliw ości szam esa — h isto rja  obu podróżnych roznio­
sła się w śród nabożnych gm iny. D ziwiono się, że rab in  nie p rzy k ład a  rąk  
swoich do p racy  i że w yręcza się sługą bóżniczym . Postanow iono pomóc 
w p racy  szam esowi, zwłaszcza, że b y ł człow iekiem  chorow itym  i deli­
ka tnym . Żal im  przeto  było, że siły sw oje zm arnu je  doszczętnie p rzy  tak  
c iężkiej p racy  i że pójdzie szybko w grób za obu zm arłym i. U chw alono 
więc zaw ezw ać kam ieniarzy  i m istrzów  kiełni. k tó rzy  w ybudow ać mieli 
dom  Boży, naznaczony przez rab ina  w pokucie, zm arłym  podróżnym .

Zaroiła się góra od p racu jących . Zwożono w ielkie g łazy  na dom 
Boży i na szereg budow li dla rab in a  i służby. Jakaś  ta jem n a  siła pod ­
n iecała  p racu jących , k tó rzy  podziw iali dzieło swoich rąk . Św iątynia 
ju ż  była p raw ie  na ukończeniu  gdy w tem... zasępiło się niebo, czarne 
brzem ienne chm ury  zaw isły nad  ziemią, rozszalała się burza. G rzm oty 
i b łyskaw ice — zdały  się ogniem nasycać ziemię. G dy b u rza  usta ła  
z św iątyni zostały ty lko  g ruzy  i ślady  m urów .

A teraz rab i chodzi b lady  i sm utny  w sw ej pracow ni i sam  czyni 
pokutę, że nie dotrzym ał obietnicy żm arlem u i że sam nie budow ał św ią­
ty n i Panu. A s ta ry  Rachm iel z trw ogą o tw iera drzw i pracow ni. W nosi 
na tac y  chleb i wodę i m ówi: Rabi, jeżeli zaw iniła dusza, nie zaw iniło  
ciało, posilcie się i m ódlcie się dalej.
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D R . JAKÓB SCHALL.

K o b ie ta  ż y d o w s k a  w  d a w n e j  
P o ls c e .

K obieta  żydow ska odg ry w a  w  w iekach  u b ieg ły ch  bardzo  m ałą  
ro łę. P raw  pub licznych  n ie  posiada  p raw ie  żadnych , a  w  rodzin ie  pod ­
lega  n ie ty łk o  w ład zy  m ęża, a le  czasem  i n a js ta rszeg o  syna. U pośledze­
n ie  j e j  o k azu je  się n a js i ln ie j  w  p raw ie  spadkow em . I ta k  stanow i to 
p raw o , że jeże li ja k iś  Żyd m a synów  i córk i, to synow ie dziedziczą 
ca le  m ienie, có rk i zaś u z y sk u ją  n a jw y ż e j jed n ą  dz iesią tą  część m a ją t­
k u  w  postac i posagu. Ponad to  zezw ala  to  p raw o  dziedziczyć synom  po 
m atce, n ig d y  zaś m atce na w y p ad ek  p rzedw czesnej śm ierci dzieci po 
sw ych synach.

W  p ra k ty c e  cieszy się je d n a k  k o b ie ta  żydow ska p e łn ią  sw obód 
i poszanow ania , a  ta lm u d y śc i n a k a z u ją  m ężow i „kochać  sw ą żonę ja k  
sieb ie  sam ego i żyw ić ją  lep ie j od siebie*'. To też  odgryw a k o b ie ta  
w  życ iu  rodzinnem  w ażną ro lę  i s ta je  się n ie je d n o k ro tn ie  „p raw ą  rę k ą ’* 
i w spó ln iczką m ęża, dopom agając  m u w  ów czesnych bardzo  zaw ik la - 
nych  in te resach  hand low ych .

1 tak  znaną je s t ze sw ych w y b itn y ch  zdolności kup ieck ich  R a ­
chela albo Raszka, żona sen jo ra  Żydów  k rak o w sk ich  (w. XV) M ojże­
sza F isch la . Inna Żydów ka, C h w ałk a , żona F ra n cz k a  (w. XVI) z a jm u je  
się także  hand lem  i to  ta k  skutecznie , że w chodzi n aw e t w  stosunk i 
hand low e z dw orem  k ró lew sk im  i zo sta je  w reszcie  n ad w o rn ą  fak to r-  
ką  k ró low ej Rony.

N ie ty lk o  w  hand lu , ale  i w  rękodziele  o d g ry w a ją  n iek tó re  Ży­
dów ki w y b itn ą  ro lę. P ra c u ją  one ja k o  k raw czy n ie , k u śn ie rk i, z ło tn i- 
cźki. a n a w e t jak o  zecerk i. W  XVI w. sp o ty k am y  w  K rakow ie  znaną  
zece rk ę  C e n ię  M eisels, a  w L ub lin ie  inną  znów  Ż ydów kę: Sarę  Jaffe.

Żydów ki te  zaw dzięczają  swą w iedzę n a jczęśc ie j w ychow an iu  
dom ow em u, gdyż zw ycza je  n a k a z u ją  jed y n ie  ksz ta łc ić  chłopców , za­
n ied b u ją c  w  zupełności szkolnictw o dziew częce. D opiero  w  XVIII w. 
(po p ierw sżym  różbiorze), n a k a zu je  u staw a a u s tr ja c k a  dla G a lic ji 
k sz ta łc ić  Ż ydów ki i zm uszać je  do chodzenia do szkoły  p u b licznej. 
P onad to  nie w olno Żydów kom  ta k  długo w chodzić w  zw iązki, m ałżeń­
skie. ja k  długo n ie skończy ły  p rze p isan e j u staw ą n au k i i n ie  u zy sk a ły  
św iadectw a. U staw ę tą  obchodzą je d n a k  pobożn ie jsi Żydzi, w y d a ją c  
swe córk i już w bardzo- m łodym  w ieku  zam ąż i zm uszając  je  do za­
w ie ran ia  t. zW. ślubów  cyw ilnych .

N aogół z a d aw a ln ia ją  się k o b ie ty  żydow skie w ychow aniem  do- 
m owem, po legającem  na nauce m odlitw y, czy tan ia  i p isan ia  po heb­
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r a js k a  i żydow sku, i rachunków . N atom iast w ie le  czasu pośw ięca ją  
ko b ie ty  rzem iosłu  dom ow em u, w  k tó rem  d o p ro w ad za ją  często do a r ­
tyzm u. szczególności odnosi się to  do k raw iec tw a  i kuśn ie rs tw a. 
K obieta  żydow ska lub i zby tek  w s tro ju  i k le jn o ta c h  i u b ie ra  się w y ­
staw nie.

K ob ie ty  żydow skie noszą sukn ie  rozm aitego  k o lo ru  i m a te r ja lu  
i la r tu c h y  z d rog ie j mat er j i. B ieliznę swą p rzy o z d a b ia ją  one w k o ro n ­
k i b rabanck ie . a głow ę zdobią w  szternbindy7 i „b ram k i" . Na nogi 
w k ła d a ją  Żydów ki w ysokie m eszty  lub buc ik i z n a jd ro ż sze j skó ry , a 
s z y ję  i uszy  p rzy o z d a b ia ją  w  drogocenne n a szy jn ik i i ko lczyki.

Z opisów  k o b ie ty  żydow sk ie j daw nych  w ieków , w n iosku jąc , m oż­
na śm iało rzec, że b y ły  one znacznie s ta ra n n ie j i w y s ta w n ie j u b rane  
od szlachcianek  lub  naw et zam ożnych żon p a try c ja tu  m iejsk iego .

1 a w ystaw nośó w s tro jac h  n iew ieścich  d rażn iła  tłu m y  i pospól­
stw o i s taw ała  się n ie je d n o k ro tn ie  p rzy czy n ą  tu m u ltó w  lub p o g ro ­
mów. . .

Jeżeli zb y tek  byl w adą k o b ie ty  żydow sk iej, to skrom ność oby­
c z a jó w  i p ro sto ta  w  życiu  codziennem  B yły  j e j  w ie lk iem i zaletam i. 
O  w ystępnych  lub  n iesk rom nych  kob ietach  żydow skich  n ie słyszym y 
wogóle. a le  na tom iast czyhamy dużo w  źródłach dz ie jow ych  o poboż­
ności. nczymności i pośw ięceniu  się kobiety7 żydow sk ie j d la swego ludu. 
P rzy k ład em  tak im  są dz ie je  Żydów ki lw ow sk ie j, Z ło te j Róży7 N ach- 
m anow iczow ej (XVII w.), k tó ra  w ołała  śm ierć ocl hańby7 i porzucen ia  
żydow stw a i dz ie je  k ilk u  dziew cząt żydow skich  z w iek u  dla żydow ­
stw a polskiego n a js tra szn ie jszy ch , bo z czasów w o jen  kozack ich  (1648 
— 1668). Gdy7 w  r. 1648 po s tra szn e j rzezi Żydów w  N iem irow ie, K oza­
cy  zaw ied li dw ie Żydów ki p rzez  m ost na rzece do cerkw i, ażeby  je  
ochrzcić, w tedy to  obie rzuciły sic w  n u r ty  rzek i, przenosząc śm ierć 
nad po rzucan ie  re l ig ji  sw ych ojców .

Inna Żydów ka, k tó rą  ma poślubić Kozak, zapew nia  swego p rz y ­
szłego m ęża, że um ie zam aw iać (czarować) k u le  i p rosi go, ab y  do 
n ie j strze lił. C iem ny K ozak strzela  do dziew czyny, a ta  ginie, p rzeno ­
sząc śm ierć nad w spółżycie z K ozakiem  i po rzucen ie  sw7ej w ia ry .

T akże i w późn iejszych  czasach ok aza ły  Ż ydów ki po lsk ie  dużo 
odw agi i pośw ięcenia się d la spraw y7 nietydko żydow sk iej, a le  i po l­
sk ie j. D ow odem  n a  to h is to r ja  p e w n e j dz iew czyny  żydow skiej 
z W łostow ic koło Puław7. W  W łostowdeach m ieszkał u schy łku R zp lte j 
P o lsk ie j pewden Żyd, im ieniem  M ojżesz. M ojżesz tak że  W łostowdckim  
znany , posiadał có rkę  M arysię, k tó ra  m im o w yksz ta łcen ia  pozy sk an e­
go na dw orze dziedzica, zachow ała  zw y cza je  i obymzaje żydow skie. 
G dy  w7 Polsce zaczęło się czem  raz  go rze j dziać i M oskale k r a j  n a je ­
chali. w ted y  stanęła  k o n fed e rac ja  barska , w  k tó re j  szereg i pospieszy-
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ła też i odw ażna M arysia, odtąd ..k o n fed era tk ą"  zw ana. M arysia w a l­
czy w  szeregach B arszczan w licznych b itw ach  i cofa się po k lęsce 
k o n fed era tó w  na M ołdaw ję. G dy  w ybuch ło  pow stan ie  K ościuszkow ­
skie, w raca  M arysia  do k r a ju  i b ie rze  udz ia ł w  k ilk u  b itw ach  p rzec iw  
M oskalom . C iężko ranna  i w yczerpana życiem  obozowem , w raca  M a­
ry s ia  do W łostow ic, gdzie um iera  w kró tce . Zw łoki j e j  pogrzebano  n a  
s ta ry m  cmentarzu? żydow skim , a jeszcze dziś p o k a z u je  lud  oko liczny  
m iejsce  pod drzew em , w  k tó rem  spoczęły  zw łoki ży dow sk ie j boha­
te rk i.

P1NCHES SCHM UTZER.

E l r a i m .

D nia tego Efraim  b y ł szczęśliw y. Po d ługich , bezsku tecznych  
prośbach , zgodził się o jciec  w ziąć go ze sobą do sam olotu  i odby li 
p ierw szą  w  życiu  E fra im a p rze jażd żk ę  w  przestw orzach . E fraim  by ł 
szczęśliw y. P rz y  p ierw szym  w zlocie odniósł w rażen ie , ja k b y  się pod 
nim ziemia zapadała.

O d tąd  o jciec  jego , n iez ró w n an y  lo tn ik  flo ty  am e ry k ań sk ie j, co­
raz  częściej zab ie ra ł go ze sobą. M łody, 16-letni E fraim , okazyw ał 
w zra sta ją c e  z dniem  każdym  za in teresow an ie  i n ad zw y cza jn ą  p o ję t-  
ność. To też o jciec  udzie la ł mu coraz b a rd z ie j szczegółow ych w skazó­
w ek. E fra im  słuchał ich p iln ie  i u zu p e łn ia ł w iedzę czerpaną  od ojca 
w iadom ościam i z podręczn ików . Po n iedługim  czasie E fraim  znał a p a ­
ra t  n a  w ylo t. U m iał go złożyć, rozebrać, i nap raw ić . Mógł w p rzestw o­
rzach  p row adzić  sam olot. N a jn iebezp ieczn ie jsze  ćw iczenia w  pow ie­
trz u  w y k o n y w a ł pod czu jnem  okiem  ojca. Licząc la t 17. by ł m istrzem  
lo tn ictw a.

Potem  zgłosił się jak o  ocho tn ik  do szkoły  lo tn iczej. Mimo m łodego 
w iek u  został dz ięk i p o p arc iu  o jca  n a ty ch m iast po ukończen iu  wcze- 
snem szkół — m ożliw em  w  A m eryce  — p rz y ję ty .

Od czasu do czasu o d byw ały  się na lo tn isku  szkolnem  w alk i na 
próbę. Uczono j e j  bow iem  lo tn ików , ab y  w raz ie  po trzeby  w o jen n e j 
b y li w  n ie j b ieg li. W  w alk ach  ty ch  okazyw ał E fra im  n ad zw y cza jn ą  
o r je n ta c ję  i w ie lk i sp ry t w  podejśc iu  rzekom ego w roga. Byl podzi­
w em  w szystk ich . W ie lk ie  lo tn isk a  am ery k ań sk ie  rozb rzm iew ały  gło- 
śnem im ieniem  E fra im a. B ył sław ny.
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Tym czasem  w  E urop ie  w y b u ch ła  w o jn a  św iatow a. E uropa za­

trzęsła  się w  posadach . K rew  Judzka p o la ła  się s trugam i. H y d ra  w o jn y  
podniosła  sw ój łeb  o d ras ta jący . Ludzie zapom nieli, że przeclew szyst- 
k iem  są ludźm i i kochać s ię  n aw za jem  pow inni. A nioł śm ierci p rze le ­
c ia ł nad  E u ropą  i rzu c ił s tra sz n y  cień sw ych czarnych  sk rzy d e ł na 
łu d żk ie  ob licza . O jcow ie  ro d z in  od erw an i zostali od sw ych żon i dz ie­
ci, b ro n iąc  k ażd y  sw e j o jczyzny . P iękne  uczucia ludzk ie , hodow ane 
k u l tu r ą  w ieków , g inęły , a  w  m iejsce  ich rodziły  się dz ik ie  in s ty n k ty . 
Po n ied ług im  czasie łzy  s ie ró t i wdów po po leg łych  b o h a te rach  s ta ły  
się w idokiem  codziennym . N ienaw iść w rosła  W serca ludzkie . L itość 
ium arła.

W  sercu  E u ro p y  w rza la  w o jn a  francusko  - n iem iecka. W alka  b y ła  
c iężka  i p o ry w a ła  w ie le  ofiar. M orze łez ludzk ich  rosło, a z niem  
k rzy w d a  sieroca.

A m e ry k a  w ysta ła  w reszcie  F ra n c ji  posiłk i w  celu doprow adzen ia  
w o jn y  do szybszego końca. W śród  p ilo tów  am ery k ań sk ich  znalaz ł się 
o jc iec  E fraim a. Jak ieś sm utne m iał oczy, k ied y  się żegnał z E fraim em . 
Może p rzeczuw ał, że n ie w róci?...

A polem  p rzy sz ły  d ług ie  m iesiące oczekiw ania. D nia  pew nego 
w reszcie  listonosz p rzyn iósł te leg ram . M ały, czerw ony pap ier. A na  
nim  k ilk a  straszliw ych  słów : zg inął na polu chw ały , s trąco n y  przez- 
sam olot n iep rzy jac ie lsk i.
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W  sercu  m łodego E fraim a w ezb ra ł bun t. S trac ił o jca, s trac ił w ia ­

rę  w  Judzi. R ozpaczał. M atka gasła w  oczach. Sam  złam any , pocieszał 
j ą  je d n a k , tłum acząc  je j ,  że zg inął za słuszną spraw ę. A le  sam  p a ła ł, 
n ie  zd a ją c  sobie n aw et z tego spraw y, p rag n ien iem  pom sty.

G d y  zg inął o jciec  — rze k ł do m atk i — k o le j n a  m nie.
O głoszono w  m ieście pobór ochotn ika. E fra im  zgłosił się p ie rw ­

szy. C zyż m ożna opisać pożegnan ie  E fra im a z m atką?  Pociąg  w reszcie  
ru sz y ł — potem  b y ł ok ręt, F ra n c ja  i P a ry ż . Potem  tygodn ie  ćw iczeń. 
E fra im  pogłębił w  tym  czasie zapomoc-ą m ap szczegółow ych z n a jo ­
mość te ren u . W iedział, że dla lo tn ika  je s t  to  rzeczą zasadniczą.

A w reszcie  w y ja z d  na fron t. S tało  się inaczej, niż p ra g n ą ł E fraim . 
N ie został p rzy d z ie lo n y  do oddziałów  lotniczych.

1 — Zbyt m łody  jes teś  chłopcze, b y  ci p ow ierzyć  sam olot. T ak  rze k ł 
do niego nacze ln y  dow ódca. E fraim , zn ak o m ity  lo tn ik , został szere­
gowcem . U w ażał posłuszeństw o za p ie rw szy  obow iązek  żo łn ierza. D o­
s ta ł w yszko len ie  szeregow ca i poszedł na  fron t.

N ie długo w ałczy ł E fra im  w  szeregu. O ddzia ł jego  n iespodzian ie  
o toczony został p rzez  Niem ców . Część zg inęła  w  ro zp acz liw e j w alce, 
część dosta ła  się do niew oli.

E fraim , u p ro w ad zo n y  do niew oli, zna laz ł się z k ilkom a jeszcze 
tow arzyszam i n iedo li w  szopie. P rzed  szopą czuw ała  straż . Pociesze­
n ia  to w arzy szy  n iedoli spełz ły  na  niczem . E fra im  b y ł zrozpaczony. Po 
ty lu  tru d ach , ty lu  m ękach  siedzi te ra z  w zam knięciu . W  sercu  jego  
w e zb ra ł ta k i żal i tak i gniew , iż w zięła go ochota dopaść drzw i, w y ­
sadzić  je  i rzucić  się bez b ro n i z gołem i ręk a m i na strażn ików . A le 
rozsądek  odezw ał się n a ty ch m ias t: zginiesz i śm ierc ią  sw ą n ie  p rz y ­
sporzysz sp raw ie  korzyści. C zeka j!

W ięc trw a ł w  m artw e j bezczynności. P rzepędził bezsenną noc. 
Jeszcze godzina, a będzie dniało . 1 gdy  ta k  rozm yślał nad  swym  lo­
sem, p rzesz ły  mu przez  m yśl o b razy  p ięk n y ch  dni m łodości, spędzo­
n y ch  w  szczęściu i w eselu. A ja k  nędzną i nieszczęsną je s t rzeczy w i­
stość! O w dow iała, m atka  czeka swego syna jedynego , k tó ry  poszedł 
w ałczyć  d la poko ju . T ak! Bo Efraim  p rag n ie  p rzedew szystk iem  po ­
k o ju . E fra im  czu je , że to, co się dzieje, je s t  złem, że w o jn a  je s t  n a j-  
w iększem  nieszczęściem  ludzkości i ta k  długo, ja k  w o jn a  będzie  is t­
n ia ła , n ie  będzie  m ożna m ówić, iż stanę liśm y  na godnej człow ieka w y ­
żynie . A le jak żeż  on. E fraim , te ra z  o ten  pokój w alczy? W ie dobrze, 
że im m niej sam olotów  zostanie Niemcom , tern p ręd ze j się w o jn a  za­
kończy. Ale, czyż on coś czyni, b y  tę  liczbę ich zm nie jszyć?  P rz y s ię ­
gam. C i Boże — m ów ił w  duchu  — że nie w y trw am  w  bezczynności. 
P rz y  p ierw sze j sposobności rzucę ka jd a n y  niew oli i s tanę  do w a łk i — 
o pokój.
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Zaledw ie E fraim  dokończył ty ch  słów, gdy  znan y  tu rk o t m otoru  

doleciał jego  uszu. N iedaleko  bow iem  od szopy, oddzielone od n ie j 
gościńcem . leżało w ielk ie  lo tnisko n iem ieckie. E fraim  zerw ał się na 
rów ne nogi. Ach! pom yślał, gdybym  dosiadł tak iego  p tak a , ju zb y m  
ta k  rozw inął swe sk rzyd ła , iżby  m nie i w ia tr  żaden n ie  dogonił w  u- 
cieczce. Łoskot m otoru  usta ł, a po chw ili rozleg ł się pow tó rn ie , lecz 
b liże j. E fraim ow i przeszło  p rzez  m yśl: g o tu ją  a tak !

Jak b y  na po tw ierdzen ie  ty ch  słów, usłysza ł za drzw iam i Szopy 
rozm ow ę w artow ników . R ozum iał po n iem iecku. P rz y ch y lił w ięc ucho 
k u  drzw iom  i oto. co usłyszał.

— A w ięc za dw ie godziny jesteśm y  w  V erdun. Tęgi będzie  a tak , 
tak , że i oporu  n ie  staw ią. T rz y  sam oloty  s to ją  gotow e do bo ju , a z 
nich n a jw ięk szy  teraz  w łaśn ie  p ró b u ją . H ans pow iedział mi p rzed tem , 
że g o tu ją  a ta k  gazow y. R ów nocześnie w ybuchn ie  podm inow ana p ro ­
chow nia i dokona reszty . Hej! Cóżto p rz y ja c ie lu ?  Jakoś ta k ą .m a s z  
m inę, ja k b y  nie w  sm ak ci b y ła  ta  spraw a.

— Bo też i na co. mój H erm anie, to w szystko? W iele, ci złego w y ­
rządzili F rancuzi?  C zyż nie ży libyśm y  szczęśliw iej w zgodzie?

— E! F u ja ra  z ciebie A dolfie! W ojna  to -w o jn a , kazali, w ięc się 
h iją . ;.E /{ iw !

— O tóż w łaśnie to! D laczego każą? C zyż nie dość ju ż  m am y p rzy ­
kładów  nieszczęść, do k tó rych  prow adzi w ojna. P rzecież i spo ry  m ię­
dzy państw am i d a ły b y  się za ła tw ić  inną, ba rd z ie j ludzka  drogą, niż 
m ordem  i pożogą. C dy  pom yślę, co grozi Francuzom , uprzedziłbym  
ich chętnie.

— No! dość tego! Chcesz. to siada j na sam olot i pędź do F ra n c u ­
zów.

Tę rozm ow ę usłyszał E fraim . A w ięc do tego m iasta, skąd go na 
fron t w ysiano, ja d ą  ci posłańcy  zniszczenia! Był bezsilny . N iem cy 
m ają  zniszczyć francusk ie  lo tn isko. N agle p rzysz ła  m u na m yśl rada, 
dana  w artow nikow i przez jego  tow arzysza. Słow a: ..siadaj na sam o­
lot i pędź do Francuzów '1' n ie  ch w ały  m u spokoju . A gd y b y  ta k  rzeczy ­
w iście dosiąść tak iego  p tak a ?  N atychm iast je d n a k  odsunął tę .  m yśl, 
jak o  n iedorzeczną. D rzw i szopy w praw dzie  n ie są p rzy m k n ię te , a le  
czu w a ją  u  w e jśc ia  strażn icy . A gd y b y  n aw e t zdołał opuścić szopę, 
ilużto trzeb a  cudów, b y  dostać się n iespostrzeżen ie  na lo tnisko, w siąść 
na sam olot gotow y do lotu i być n iezauw ażonym  p rzy n a jm n ie j ta k  
długo, aż oddali się dostatecznie  od ziem i. N iepodobieństw o — pom y­
ślał. N agle usłyszał dalszą rozm owę w7artow ników T.

— W iesz p rzy jac ie lu , tak im  śpiący. Już mi i nogi z tego  siedzenia 
pod szopą na d rew no  usnęły . P rz e jd źm y  się po dziedzińcu. Może i coś
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na p rzek ąsk ę  się znajdzie . Z aglądnę jen o  do szopy, czy je ń c y  śpią n a ­
leżycie.

N igdy  jeszcze, z d a je  się, E fra im  n ie c h ra p a ł ta k  mocno, ja k  w 
chw ili, gdy  do szopy zag lądał s trażn ik  n iem iecki. Lecz natychm iast 
po jego  ode jśc iu  zerw ał się. D rzw i n ie b y ty  zam knięte . C icho w ysunął 
się za s trażn ik iem . By n ie  zostać zauw ażonym  położył się na ziem i 
i pełzał. G dy  znalazł się nad brzegiem  gościńca, w y tęży ! słuch w k ie ­
ru n k u  lo tn iska. O sta tn i a p a ra t odby ł w łaśn ie  p ró b n y  lot. D niało  już. 
Było na ty le  jasno , by u jrz e ć  to, co się chcia.ło. ale  jeszcze tak  ciem no, 
b y  nie do jrzeć  tego, na co się nie zw raca uw agi. E fraim  d o jrza ł sam o­
lot spuszczający  się na lotnisko. Poznał system . Był mu znany. W i­
dział też strażn ików  idących  spiesznie ku szopie. E fra im  zrozum iał, 
że pozosta ją  m u dw ie drog i: a lb o  uciec na sam olocie, z k tó rego  w ła ­
śn ie  w ysied li p ilo t i obserw ato r, o d d a la jąc  się znacznie, albo  też w ró ­
cić do szopy, zanim  d o jd ą  do n ie j s trażn icy . Lecz tę  d ru g ą  m yśl o d trą ­
cił na tychm iast. Poddać się? N igdy. G nał więc, ju ż  n ie o g ląda jąc  się 
na nic, w prost ku  lotnisku. N iskie ogrodzenie przesadzi! jed n y m  sko­
kiem . D o b y w a jąc  w szystk ich  sil. dobiegi do sam olotu. W siadł, ro z e j­
rza ł się m ożliw ie dok ładn ie  i puścił w  ruch m otor. Sam olot rjiszyl 
z m iejsca. Po k ilku  chw ilach E fraim  znalazł się w przestw orzach .

G dy  E fra im  p rzesadził ogrodzenie lo tn iska, s trażn icy  n iem ieccy  
w rócili i poprzez uchy lone  drzw i szopy za jrze li. A zauw ażyw szy u- 
cieczkę jeńca , w szczęli a la rm . W obozie niem ieckim  zakotłow ało . 
Rów nocześnie piloci niem ieccy, k tó rzy  w p ierw szej chw ili nie zorj.en- 
tow ali się, sądząc, że to k tó ry ś  z pozostałych  kolegów  bada sw ój a p a ­
ra t. na  w ieść o ucieczce jeńca , k tó ra  lotem  b łyskaw icy  do nich doszła, 
zrozum ieli, że to na ich sam olocie je j  dokonał.

A tym czasem  E fra im  um ykał. O strożnie , pow oli b a d a ją c  sw ój 
a p a ra t i zd a jąc  sobie sp raw ę z tego, że w kró tce  zaczną go ścigać, k ie ­
ro w ał sam olot w  jed n y m  k ie ru n k u . P ierw szem  jego  p ragn ien iem  by ło  
uciec: ja k  n a jd a le j. B ył pew ny, że drogę do V erdun  znajdzie , zna jąc  
te re n  dokładnie .

Słońce w schodziło. P ierw sze  jego  prom ien ie  p a d ły  na tw arz  E fra ­
ima. A le ten  z ląk ł się św iatła . W praw dzie  za dnia mógł ła tw ie j zna­
leźć w łaściw y  k ie ru n ek , z d ru g ie j jed n a k  s tro n y  jasność u łatw ia ła  
w rogom  pościg.

W  obozie n iem ieck im  nasta ła  pan ika . N a jlep szy  ap a ra t, zaopa­
trz o n y  w bom by straszliw e, został godzinę przed a tak iem  sp rzą tn ię ty  
z przed  nosa. D w a pozostałe m ogły w praw dzie  rozw inąć w pew nych 
w aru n k ach  naw et w iększą szybkość, niż ów p ierw szy , a le  a ta k  bez 
tam tego  by ł n iem ożliw y, zw łaszcza, że należało  się liczyć i z tein, że 
w rogow ie sk o rzy s ta ją  z uprow adzonego sam olotu dla obrony.
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Zarządzono pościg. W szystko odbyło się z zaw ro tną  szybkością. 

Z aledw ie k ilk a  k ilom etrów  oddalił się od lo tn iska  E fraim , a piloci n ie ­
m ieccy wszczęli ju ż  pościg. N ie w iedzieli, ja k i  obrać k ie ru n e k . Ten, 
k tó ry  obrali, by ł tra fn y . Lecieli za E fraim em . W kró tce  znaleźli się 
w ta k ie j  odległości od niego, że ten dosłyszał tu rk o t ich m otorów .

— G onią innie! — pom yślał E fra im  i silny, gęsty  pot w ystąp i! mii 
na czoło.

Pocieszała go m yśl, że z n a jd u je  się na n a jlep szy m  ap arac ie , św ie t­
n ie uzbro jonym  w broń  w szelkiego rodzaju .

— D obrze  — rzek ł do siebie — gońcie! Żywcem  m nie ju ż  n ie weź- 
m iecie. S toczym y w alkę  w  przestw orzach .

D w a j lo tn icy  n iem ieccy znali św ie tn ie  swe a p a ra ty . E fra im  m iał 
bądź co bądź obcą sobie m aszynę. Nie tra c ił jed n a k  otuchy.

R ozw idniło sic zupełn ie. E fraim  zm ierzał do Y erdun. Pod nim  
rozc iąga ły  się pola pogranicza n iem iecko - francuskiego . Znał dobrze 
te s tro n y  z map. W kró tce  w iedział dokładnie , gdzie się z n a jd u je . D zie­
liła go godzina drog i od m iasta.

Z n iżając  lot i zw a ln ia jąc  go dla ro ze jrzen ia  się w okolicy, pozw o­
lił zby tn io  zbliżyć się goniącym . E fraim  zrozum iał, że m usi z nim i 
stoczyć w alkę  na śm ierć i życie. W zbił się w ięc w ysoko i zaw rócił. 
W ystąp ił p ierw szy  zaczepnie, zda jąc  sobie sp raw ę z tego, że będą  go 
ścigali aż do Y erdun, a tam  gotowi są. zaniechaw szy zdobycia u p ro w a­
dzonego aerop lanu , lub jego  strącen ia , w ykonać zam ierzony a ta k . 
W obec tego w łaśnie uderzy ł p ierw szy .

P rzypuszczen ia  E fraim a, że goniący  go piloci n iem ieccy  chcieli 
zm usić go do lądow ania  lub  w rócen ia  z pow rotem  na lo tnisko n ie ­
m ieckie b y ły  słuszne. D latego  też zw lekali, długo z ostrzeliw aniem . 
W iedzieli, że m ają  do czyn ien ia  z m łodym  chłopcem , liczyli w ięc, że 
się zm ęczy, lub w końcu u lękn ie . Ale. gdy  E fra im  p ierw szy  zaczął się 
gotow ać do a tak u , zrozum ieli, że n ad z ie je  ich są płonne.

P opełn ili też ten  błąd, że w pościgu działali o ba j na w łasną  rękę, 
nie trz y m a ją c  się razem . G dy E fraim  w zbił się, zd rad za jąc  zam iar 
uderzenia, jeden  z pilotów  niem ieckich strze lił. C hyb ił. E fraim  odpo­
w iedział. Miał strzał celny. 1 to zaw dzięczał nauce ojca, ja k  też całą 
znajom ość w alk i w przestw orzach . Sam olot n iem ieck i ugodzony zaczął 
się ko łysać w pow ietrzu . W reszcie ru n ą ł. P ilo t ra to w ał się spado­
chronem .

Pozostał d rug i sam olot. P ilo t n iem iecki, ro z ją trzo n y  k lęską  sw e­
go p rzy jac ie la , rzucił się całą  silą  ku E fraim ow i. Fen jed n a k  posta-
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nowił skończyć. Czas uciekał. Jeśli zą pół godziny nie da znać swym 
sprzym ierzeńcom  o niebezpieczeństwie, w ybuchnie prochownia.

W chwili, gdy samolot niem iecki znalazł się pod Efraimem, ten 
puścił bombę. I znów trafił. Samolot niem iecki stanął w ogniu. Za 
chwilę runął. Pilot nie mógł się ratować. Mimo wszystko żal ścisnął 
serce Efraim a. Zabił człowieka. D la dobra ludzkości — pom yślał; za­
biłem je j  wroga?. I uspokoił się wielce.

Nareszcie Efraim  by ł ocalony.
Ale ty lko część pracy  była dotąd wykonana. Należało teraz jak  

n a jp rędze j dostać się do Verdun. Znając doskonale d ro g ę 'i  m ając 
przed sobą mapę w samolocie, skierow ał go ku miastu.

W yobrażał sobie radość i podziw mieszkańców, gdy na obcym 
samolocie, z wieścią tak  ważną, w ylądu je  on — Efraim . Nagle przeszło 
mu przez myśl, że przy lądowaniu łatwo może zdarzyć się nieszczę­
ście. G dyby przytem  poniósł śmierć, nie zdołałby nawet powiadomić 
mieszkańców i cala jego ofiara byłaby  darem ną.

C ie k a w e  p o lo w a n ie

Opiszcie doktad-
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Postanow ił więc wszystko napisać. W tym  celu w ypróżnił puszkę 
z konserw am i, zna jdu jącą  się na samolocie. Nie było to rzeczą łatwą. 
P raca p rzy  aparacie samolotu była ustaw iczna i ty lko  na parę  sekund 
mógł się od niej odryw ać Efraim . W ypróżniw szy puszkę, w ypisał na 
karcie w kilku słowach ostrzeżenie i przyw iązał do piersi sw ej pusz­
kę, włożywszy do niej ową kartkę.

— G dy zabiję się, lądując. Francuzi z k a rtk i dowiedzą się o gro- 
żącem niebezpieczeństwie. To była jego nadzieja.

Z otuchą w  sercu leciał dalej. Był praw ie 'wyczerpany. Po pew ­
nym  czasie poznał, że zbliża się do miasta. Zniżył więc lot, szybując 
ku  lotnisku.

Ale tu stało się coś, czego Efraim  nie przew idział. W ojsko fra n ­
cuskie, zauważywszy nad miastem niem iecki samolot w ojenny, za­
częło go ostrzeliwać. Efraim  zdrętw iał z przerażenia. Oto w  chwili, 
gdy przynosi Francuzom  ocalenie, ci p rzy jm u ją  go ogniem.

W celu uratow ania się od śmierci, niusiał przedew szystkiem

n a  z a ją c a .

nie to zdarzenie.
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w zbić się w yże j, bo każdy pocisk mógł w yw ołać na jego  sam olocie 
eksp loz ję  bom b, a w ów czas b y łb y  zgubiony.

M yślał o tem , czyby  nie rzucić  puszki. A le cóż, gdy  j e j  n ie zauw a­
żą? Był bezradny . Czul, że ju ż  czas najw yższy , b y  zaw iadom ić o g ro ­
żącym  w ybuchu , a on musi k rąży ć  nad m iastem  beznadziejn ie .

Pozostaw ało  jeszcze jed y n e  w yjście . Skoczyć p rzy  pom ocy spado­
chronu . Jeśli spadochron zaw iedzie, pom yślał, wów czas zn a jd ą  na 
p iersiach  moich puszkę i z n iej dow iedzą się w szystkiego. O na im po­
w ie to, czego ja  ju ż  pow iedzieć n ie po trafię .

Ale z d ru g ie j strony  żal było E fraim ow i poświęcić sam olot. W ie­
dział. że gdyby  się dostał n ieuszkodzony w ręce Francuzów , m ógłby 
oddać n ieocenione usługi w w alce z w rogiem . R ów nocześnie dow ódca 
F rancusk i, ja k b y  tk n ię ty  jak iem ś przeczuciem , oraz w idząc, że sam o­
lo t n iem ieck i z jeżdża w dól na lo tn isko, n ie o d d a jąc  p rzy tem  ani je d ­
nego s trza łu , sądził, że może m aszyna niem iecka uległa zepsuciu i lot­
n ik . p rag n ąc  się ra tow ać, o d d a je  się dobrow olnie. Na w szelk i w y p a­
dek  k azał w strzym ać się od o strze liw an ia . E fraim  zrozum iał m yśli 
F rancuzów . S ko rzysta ł z chw ilow ego spokoju  i w ylądow ał szczę­
śliw ie.

Na znak pokoju  powiał E fraim  w k ie ru n k u  zb liża jących  się b iałą  
chustką . A k iedy  F rancuzi u jrze li, kogo m ają  przed  sobą, oniem ieli 
z podziw u. Dowódca flo ty  lo tn iczej, ten, k tó ry  E fraim ow i w zbran ia! 
się p ow ierzyć  sam olot, m iał łzy  w oczach. U ścisnął E fra ip ia  po o d eb ra ­
n iu  od niego rap o rtu  i pow iedział te szczere żo łn ie rsk ie  i p roste  słow a:

— W chw ili, gdy w im ieniu  F ra n c ji  d z ię k u ję  ci za tw ój czyn bo­
h a te rsk i. k tórym  spraw iłeś, że F ra n c ja  ma o jed en  sam olot w ięcej.

Dawne galery (okręty) do wiosłowania na których używano niewolników.
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rów nocześnie u n ieszkod liw ia ją  bom bę podłożoną pod naszą prochow ­
nię. Jesteś najlepszym  synem  F ra n c ji.

Burza w ojenna, k tó ra  rozpętała  się nad E uropą — ucichła. Ludzie 
w reszcie  zrozum ieli, że w ie lk ie  w y siłk i icli w  n ią  w łożone i p raca , 
in acze jb y  się da ły  w yzyskać. U tw orzono Ligę N arodów , k tó ra  czuw a 
nad  pokojem  E uropy .

E fra im  w rócił do A m ery k i i pośw iecił się stud jom . Został in żyn ie ­
rem  i pracow ał nad udoskonaleniem  sam olotów . Po la tach  sam olot 
ty p u  ..E fraim " przeleciał pod osobistem  kierow nictw em  jego  tw órcy  
p rzez  ocean z A m eryk i do E uropy.

Czasem , w chw ilach  m arzeń  spoglądał E fraim , siedząc p rzy  b iu r ­
ku przed siebie. B yw ało wówczas, że mu na m yśl przychodziła  w ojna. 
W ówczas b ra ł do rąk  m ały  p rzedm iot i oglądał go dokładnie . Była to 
puszka od konserw  z k a rte cz k a  w  środku...

D z ie c ię  n o c y £
K iedy dzień nadchodził, tw a rz  dziecka sm utn iała , oczy iskrzące 

się dotąd tra c iły  sw ój b lask , ja k b y  pow leczone m głą. W ów czas dziec­
ko zasypiało.

A skoro noc zaczęła zapadać i na niebie p o jaw iły  się pierw sze 
gw iazdy, dziecko budziło  się ze snu. W ów czas oczy jego n ab ie ra ły  
b lasku b ry lan tów . lica ru m ien iły  się i dziecko siadało przed  domem 
i w p a try w a ło  się przez całą  noc w  niebo. U w ażano, że dziecko jest 
chore.

R odzice szli z n iem  do lekarzy , profesorów , w reszcie do cudo-
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tw órców . L ekarze  o rzek li, że dziecko je s t zdrow e, p rofeso rzy  p o tw ie r­
dzili ich zdanie, cudo tw órcy  daw ali fetysze, a dziecko posępne spało 
d a le j w  dzień, a nocą w p a try w a ło  się z zachw ytem  w gw iazdy.

U płynęły  m iesiące. P rzy zw y cza jo n o  się ju ż  do dziw u dziecka 
i nie zw ażano nań. W ięc sam otny, bez n iczy je j opieki siedział ch łopak  
p rzez  d ługie, ciem ne noce na dw orze. Aż pew nego poranku  s ta ry  pies 
ze dw oru  począł w yć żałośn ie  i k iedy  ludzie się zbiegli, u jrze li siedzą­
cego na p rzyzb ie  domu m artw ego  ch łopaka, a na tw a rz y  ro zlan y  błogi 
uśm iech szczęścia.

U m arł i zab ra ł sw ą ta jem n icę  cło grobu. C hoć dziecko, a ju ż  m iało 
ta jem n icę . ' j

•a , *

Po k ilk u  latach  o d k ry to  ta jem n icę  dziecka. M alarz p o k o jo w y  zna­
lazł za p iecem  m ały  notesik , a gdy  go oddal o jcu , ten znalazł w note­
siku  zap isk i:
27 S iw an (Kw iecień).

D ziś znalaz łem  ten  no tesik  i tu  zap isyw ać będę zdarzen ia , jak ie  
w idziałem . T ak  ja k  m ój b ra t. P am iętam , ja k  nauczyciel m nie chw alił, 
że ju ż  w  cz w a rte j k lasie  dobrze piszę. T eraz  skorzystam  z p isan ia .
2S Siw an (Kwiecień).

T e j nocy  nie m ogłem  zasnąć. W idziałem , jak  koło okna przeszło 
k ilk u  ludzi. Jeden m ów ił: D o k tó r tw ierdz i, że jego  zdrow ie może ty l ­
ko u ra to w ać  złoto. Musi jech ać  do Piszczan, ja k  nie. to um rze... B iedny 
człow iek, pom yślałem  i nie spałem  ju ż  te j nocy  ty lk o  m yślałem  o nim. 
29 S iw an (Kwiecień).

T akże  te j  nocy  n ie  spałem . S łyszałem , ja k  g rała  m uzyka na w ese­
lu u Jan k la . Ładnie g rała . Do szkoły  nie poszedłem  dziś, ty lko  spałem . 
1 T am uz (Maj).

l e j  nocy nie m ogłem  spać, w ięc czekałem  na ja k ą ś  m uzykę, a le  
j e j  n ie  było. C ałą  noc w p a try w a łem  się p rzez  okno w niebo. G w iazdy 
b łyszczały  cudow nie. W szędzie było  cicho. Noc je s t ład n ie jsza  od 
dnia.
10 Tam uz (Maj).

Już n ie  chodzę do szkoły. W dzień śpię, bym  m ógł siedzieć w  nocy 
p rzed  domem. M ama i ta to  chcą iść ze m ną do dok tora .
15 Tam uz (M aj).

D ziś rano , k ied y  jad łem  p rzed  domem bu łkę, wddziałem, ja k  Ja ­
nek , syn stróża, p a trz a ł .na m nie długo. Zdaw ało mi się, że clicial coś 
m ówić. Potem  uciek ł. B iedny! pew nie  b y ł g łodny, a ja  g łup tas nie 
pom yślałem  o tern.
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20 T am uz (Maj).

B yłem  ju ż  u dok to ra  i u jak ieg o ś pana  z d ługą brodą. M ówili coś 
o runie, a le  ja  n ie rozum iałem .
27 Tam uz (Maj).

le j  nocy  słyszałem , ja k  stróż nasz, W ojciech, p ła k a ł:  G dybym  
p o jec h a ł do A m eryk i, jak  m ój b ra t, m iałbym  dość złota i u ie b y łb y m  
dziadem .

N ie w iedział, że ja  słyszę. B iedak! chcialo mi się p łakać , ale 
w strzym ałem  się. D opraw dy , k ied y  jeszcze n ie  spałem  w  dzień, ty lk o  
w nocy, a  w  dzień chodziłem  do szkoły, zaw sze mi się nudziło . T eraz  
w idzę co noc coś innego. L ubię  noc.
28 Tam uz (M aj).

I e j nocy, k ied y  w p a try w a łem  się w  gw iazdy, pom yślałem , czem 
one są? O gniem , sp a liły b y  się. W ięc co może ta k  p iękn ie  b łyszczeć? 
Tylko  złoto, w ięc one są ze złota. Ach! ja k b y  się tam  dostać i zrzucić  
j e  tym  ludziom , k tó rz y  je  pożądają . C ieszy liby  się oni. Ja k  m ożna je  
zrzucić?
10 A b (Czerw iec).

ju ż  m yślę ta k  długo, ja k b y  się dostać do góry . Już dużo p ła k a ­
łem , a jeszcze n iew iem  ja k . Może, gdyby  ludzie, co chcą złoto, p ro sili 
Boga, m oże d a lb y  mi ja k ą ś  m yśl.
15 A b (Czerw iec).

D ziś śniło mi się, że w idzę an io łków , k tó re  ła ta ją  m iędzy  gw ia­
zdam i. G dybym  by ł aniołkiem ...
7 E lu ł (Lipiec).

T ej nocy słyszałem , ja k  dzieci W ojciecha p łak a ły , a Jan ek  m ów ił 
i p ła k a ł:  Mamo, chleba, m am o, ja  g łodny. M atka rozbeczała  się, a  ja ,  
k tó rego  n ik t n ie w idział, zap łakałem .
20 E łu ł (Lipiec).

Śniło mi się, że p łakałem , a an io łk i do leciały  do m nie z gw iazd 
i pow iedz ia ły : N ie p łacz ch łopczyku, ju ż  nie długo, a staniesz się t a ­
kim , ja k  m y. C ieszę się bardzo . W szystk ie  gw iazdy  rzucę  ludziom , 
a jed n ę , dużą, osobno dla W ojciecha i dopiszę na k a rtce , żeby  Jankow i 
k u p ili  dużą b u łkę . A to będę  się cieszył, gdy  oni p rzes tan ą  p łakać .

Z liebr. p rze łoży ł M arek  Bosak.
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HENRYK SALZ.

(Z „ K s ię g i  r a d o ś c i 11).

Ś w ie t la n y m  sz la k ie m .
D roga ta k  jasna... ty le  gwiazd...
I k s ięży cśw iec i pełnią...
S krzy  k lejno tam i niebo c a łe -------
D ziw na, że p ta k i  nie w ylecą z gniazd 
nad  błonia, co m głam i srebrnem i się wełnią... 
D ziw na, że p ta k i n ie w ylecą z gniazd, 
b y  śpiew ać św iatła  chwałę...

Idę wciąż... Dokąd? — Na co mi cel! 
Niewoli św iatłość przecudna!
N iew olą gw iazdy, m iesięczna biel 
i dal, ta  da l u łudna...

Idę i idę.,. A  gw iazdy  drżą, 
i niebo isk rzy  się całe — —
D ziw na, że teraz  ludzie śpią, 
w  śnie grzebiąc trosk i swe małe...

D ziw na, że ludzie nie w y jd ą  z chat, 
zak lasnąć  radośnie w  dłonie...
N a kogoż w te j  ciszy czeka św iat 
i w szystk im  czarem  płonie?

S. N. RECH TER.

H ile l  ł ia z a k e n .
S ta ry m  go nazyw ano . Już daw no tem u  p rzy b y ł z B ab ilon ji, b y  się 

w  b e t-h am id raszu  jerozolim skim  kształcić. M ówiono o nim. że po m atce 
pochodzi z rodziny  k ró la  D aw ida. Był człow iekiem  prostym , bardzo  
biednym , u trzy m u jący m  się z p rac y  rąk . D w ie bardzio ciekaw e legendy 
p rzed s taw ia ją  go nam  jako  człow ieka żądnego n a u k i i cierpliwego. 
Jedna  z nich, zaw arta  w  T am udzie brzm i:

H ilel chodził codzień do lasu, tam  zbierał drzew o, k tó re  sprzedaw ał 
następnie  w mieście. Połowę uzyskanych  ze sprzedaży  p ien iędzy  odda-
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w al n a  u trzym anie  rodziny, a d rugą  połowę oddaw ał stróżowi, b y  m u 
pozw olił w ejść do bet-ham idraszu . Pew nego razu , a było to porą  zimo­
w ą, nie zarobił nic, wobec czego nie m iał p ien iędzy  n a  zapłacenie stró ­
żowi, i ten  nie pozwolił m u w ejść do bet-ham idraszu . Ale to go nie zdo­
łało pow strzym ać od w ysłuchan ia  lekcji, ja k ą  owego dn ia  m iał wygłosić 
uczony Szem aja. Poniew aż nie mógł w ejść  do środka, w d rap a ł się na 
dach  dom u, przy łoży ł ucho do okna*) i słuchał z zajęciem  w ykładu . Nie- 
czuł naw et, że śnieg go p rzy sy p u je  powoli i ta k  zasnął pod pow łoką 
śnieżną. N aza ju trz , gdy  Szem aja w szedł z innym i do bet-ham idraszu , 
zauw ażył, że ciemno w nim. G dy  p rzypadk iem  skierow ano spojrzenie 
w  górę, zauw ażono p rzy  oknie tw arz  człow ieka. Szybko zdjęto go 
z góry i rozpoznano w nim  Hilela. Mimo soboty, rozpalono ognisko 
i ogrzano go p rzy  niem , m ów iąc: „w art jest podobny człow iek, by  d lań  
znieśw ięcić sobotę".**)

D ruga legenda, zaw arta  w  talm udzie, opow iada:
H ilel był znanym  z cierpliw ości. Pew nego razu p rzy b y ł innow ierca  

do Szam aja, p rzeciw nika  Hilela, k tó ry  nie słynął ze zby tn ie j cierpliw o­
ści, b y  go nauczy ł zasad w ia ry  żydow skiej w  czasie, gdy  on zdąży  ustać  
na  jed n e j nodze. Szam aj odpędził go. sądząc, że zasad w ia ry  nie miożna 
w ta k  k ró tk im  czasie nabyć. U dał się więc ów innow ierca do H ilela z tern 
sam em  żądaniem . H ilel p rzy ją ł go bardzo  uprzejm ie, kazał m u stanąć 
na  jed n e j nodze i pow iedział: nie czyń drugiem u, co tobie nie miło. O to 
cała n a u k a  żydow ska; resz ta  je s t  ty lk o  ob jaśn ien iem  tego  zdania. Idź 
i dokończ nauki.

N ajw ięcej jed n ak  znaną jes t legenda n astęp u jąca  (dosłownie t łu ­
m aczona z T alm udu): •

Pewnego razu  założyli się d w a j mężowie, m ów iąc: k to  pójdzie  i roz­
gniew a Hilela. o trzym a czterysta  zuz.***)

W tedv rzek ł jeden : — „ ja  go rozgniew am ". W łaśnie b y ł przeddzień  
soboty, a k iedy  Hilel m yl sobie głowę (w łaźni), usłyszał, ja k  ktoś p rze ­
chadzał się przed, drzw iam i i w ołał: „C zy tu  jest Hilel? czy tu  jest H i­
lel?" H ilel ub ra ł się. w yszedł m u naprzeciw  i zap y ta ł po: „Czego żą­
dasz?” Ów odpow iedział: „Chcę ci zadać py tan ie". „ P y ta j"  pow iedział 
Hilel. ..Dlaczego głowy B abilończyków  są okrągłe?" zapytał. H ilel od- 
rz e k l: ..bo nie noszą okrycia głow y". N ieznajom y odszedł, a Hilel w ró­
cił. Po chwili usłyszał H ilel znow u: „Czy tu  jest H ilel?" W yszedł więc 
znow u i zastał tego samego, k tó ry  m u pow iedział: „Chcę ci zadać p y ta ­
nie'". ..P y ta j” rzeki Hilel. ..Dlaczego oczy ■ m ieszkańców  P a łm y ry  łza­
w ią?"  „W ażne py tan ie  zadałeś"" rzeki Hilel. „Dlatego, bo p rzy b y w a ją

*) Domy w Palestynie m iały płaskie dachy (dziś też się podobnie buduje), 
a w dachu było okno.

**) W sobotę nie wolno palić ognia.
***) Rodzaj monety.

,,N A S Z A  J U T R Z E  N  K A“
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w  m iejscu piaszczystem ". Ten znów  odszedł. Po chw ili H ilel, siedzący 
znow u w łaźni, usłyszał głos: „C zy  jes t H ile l?“ W yszedł, poczem  ów 
człow iek pow iedział: ..Chcę ci zadać py tan ie". ..P y ta j” pow iedział Hilel. 
„D laczego stopy m ieszkańców  A fry k i są szerokie?" „W ażne p y tan ie  po­
staw iłeś, synu. Bo m ieszkają  w m iejscu bagnistem ". N astępnie rzek ł ów 
człow iek: „M iałbym  jeszcze w iele p y tań , ale boję się, byś nie stracił 
cierpliw ości". Hilel ubrał się, usiadł przed nim  i pow iedział: ..Możesz 
przedstaw ić  w szystk ie p y tan ia  (a w edle możności odpow iem  na nic)". 
W tedy  ów p y ta ją c y  odpow iedział: „C zyś ty  H ilelem ? O b y  nie było po­
dobnych  tobie w  Izrae lu !"  „D laczego?" odrzekł Hilel. „Bo przez ciebie 
straciłem  czterysta  zuz". „Bądź ostrożnym " rzekł Hilel. ..Hilel p o tra fi 
cię naraz ić  na pow tórną stra tę  cz te rystu  zuz, bo H ilela nie m ożna roz­
gniew ać".

Prócz tych  i w ielu innych  legend zachow ało się jeszcze dużo p rzy ­
słów  Hilela. N ajładn iejsze  są: „Jeżeli sobie sam nic pomogę, to któż mi 
pom oże? Jeżeli nie dziś, to k iedyż? — Kto nie idzie nap rzód  (w nauce), 
ten  się cofa. Spytano  raz  H ilela: dokąd  idziesz? Idą  spełnić p rzykazan ie  
—  pow iedział Hilel — idę się skąpać. — C zy kąpiel jest p rzy k azan ą?  — 
spy tano  go. — T ak — rzeki Hilel — c z ło w ie k , k tó ry  został stw orzony 
n a  podobieństw o Boga, pow inien u trzy m y w ać  w czystości obraz Boży. 
O n też m aw iał: w styd liw y  nie może się niczego nauczyć (bo się w stydzi 
p y tać  o to, czego nie rozum ie), a  złośliw y nie może nauczać.

J a k  n a j le p ie j  s p ę d z ić  d z ie ń ?
M am przy jac ió ł na  całym  świecie. Ze w szystk im i koresponduję. 

Patrzcie , C zerw ony K rzyż, ja k  w idom y znak  m iłości ludzi — błyszczy 
na cały  ten  św iat.

W  zdrow ym  ciele — zdrow y duch. D bam  o sw oje ciało, p rzestrze­
gam  zasad h ig jeny  oraz oddaję się g im nastyce na świeżem  pow ietrzu . 
W yrośnie ze m nie zdrow y i silny  człowiek.

C zystość jest podstaw ą h ig jeny  i zapewmia zdrowie. Nie boję się 
w ody, kąp ię  się k ilka  raz y  na tydzień . Jak a  to rozkosz zasiąść do ko la­
c ji czyściutki ii św ieżutki. Aż p rzy jem nie  popatrzeć na tak ie  dziecko.

D ziadusiow i lub b ab u n i czy tam  zawsze w ieczorem  gazetę. D ziaduś 
bardzo  m nie chw ali za dobre serce. Mój braciszek pom aga w nauce 
biednem u chłopcu.
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Spojrzcie na chłopca, k tó ry  po codziennej gimnastyce;, kąp ie li u d a ł  
się na  spoczynek. Zasnął spokojnie. A ja k  śpi! P rz y  o tw arłem  oknie, 
ręce trzym a na  kołdrze. P rzy  łóżku krzesełko, na  k tó rem  leży ub ran ie  
porządnie ułożone. K iedy rano  zerw ie się ze snu. nie trac i czasu n a d a ­
rem nie na szukaniu  garderoby. C zy  go naśladujecie?

W edług „C zynu  M łodzieży" Pol. Czer. K rzyża.

M. B.

K a rtk i z p a m ię tn ik a  artysty .
Pam iętam  było to w  r. 1904. w  czasie w o jny  rosy jsko-japońsk ie j. 

M ieszkaliśm y w ów czas na ro sy jsk ie j g ran icy . .Miasteczko zazw yczaj 
spokojne zarloiło się nagle od uciekających  z za kordonu rosyjskiego. 
B yłi to m łodzi Żydzi, o p ięk n y ch  b lad y ch  tw arzach  — kob ie ty , s ta rcy  
i dzieci. Szli bez celu, bez ju tra , z przygnębionem i pełnem i trosk i obli­
czam i. niosąc m ałe tobo łk i w  reku . — cały  swój m ają tek . Jedno ich 
jedyn ie  radow ało  — uratow ali sw oje życie. Chcieli żyć w spokoju  
w  b ra te rsk ie j miłości. D ow iedziałem  się dopiero później, k to  to by li ci 
uciekający . U ciekali, bo chcieli jeszcze żyć — a nie um ierać gdzieś za 
cara na ta jgach  sybery jsk ich  lub w stepach  m andżurskich. Ten pochód 
Żydów -ucickinierów , w ym alow ał m altirz żydow ski S. H irszenberg.

, a.

Moje pierw sze rysunk i w ykonane b y ły  na p iasku . K iedy inni tow a­
rzysze zabaw  budow ali zaniki n a  p iasku , ja  w ym arzy łem  sobie św iat 
inny , św iat m ojej fan taz ji, a  pow ierzchnia p iasku  zaroiła się od n a jro z ­
m aitszych pom ysłów, k tó re  w ylęgły  się w  m ózgu m łodego chłopca. 
O d tw orzy łem  sobie w m oich m arzen iach  św iat inny , św iat, k tó ry  nie 
istniał. Zdaw ało mi się, że jestem  sam  w czółnie na  pełnem  m orzu i p łynę 
na szm aragdow ej głębi topieli i  dziw ne po tw ory  ciągną m oje czółno 
gdzieś w  topazow e dale zachodzącego słońca. Żyłem w cudnych zam kach 
z k ry sz ta łu  na  zaczarow anych górach, a razem  z p tak am i p rzem ierza­
łem  ogrom ne p rzestrzen ie . Pow stało  w  m o je j m łodociane j duszy to. co 
nazy w a  się żyw ą w yobraźn ią  poetycką  — i tw orzyć  począłem  w iele 
p ięk n y ch  rzeczy , k tó re  ż y ły  w e m nie sam ym . M ówiono, że jestem  
poetą  - fan tas tą . .

T rw ało  to dosyć długo. W ybuchła  -wojna. M usiałem  z w ielu innym i 
m łodym i m arzycielam i opuścić dom  rodzinny  i ciągnąć hen  daleko. Po­
został za m ną św iat czarow ny. a  te raz  u jrza łem  rzeczyw istość.

K iedy w niebotycznych A lpach by liśm y  w  ogniu, w obliczu nie­
p rzy jacie la . k iedy  śm ierć czyhała  na każdym  kroku, zrozum iałem , co
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znaczy życie dla a rty s ty ; a  szczególnie życie zam knięte, jak ie  p ro w a­
dziłem...

N astał pokój — na grobach zakw itły  wszędzie kw ia ty . I u m nie 
w  duszy odrodziło się now e życie. P racow ałem  z innym  zapałem . W ojna 
zbliżyła mię do życia — w idziałem  nędzę, głód, cierpienia — i ty le  od­
m ian  śmierci.

C hodzę te raz  po zau łkach  szdrych. sm utnych  u lic  i cieszy m ię to. 
jeś li w idzę dzieci, k tó re  k iedyś ja k  ja , pa tyczkam i kreślą  koślaw e znaki 
po  p iasku . Słońce świeci, w doniczkach rosną skarla łe  kw iatk i, u  progu 
ubogich dom ów zapach ła  wiosna.

Już wiem, dziś n a ry su ję  obraz p. t. „W iosna w ubogiej uliczce."

„N A 3 Z A J U T R Z E N K A“

„Jutrzenka dla najmłodszych”

B a ś ń  o  b ry la n to w e m  d rz e w ie .
Była raz uboga dziewczynka. Nie miała nikogo na świecie, tylko 

•dobrzy indzie litowali się nad nią. Od czasu do czasu darowali jej 
tyle, ażeby nie zginęła z głodu. Gdy już podrosła, postanowiła pójść 
do niedalekiego miasteczka zarobić na życie. Wzięła ze sobą kawałek 
clileba i wszystkie swoje rzeczy do małej chusteczki i udała się 
w drogę.

W środku drogi na pagórku siedział siwy staruszek i jęczał. 
Dziewczynka zbliżyła się do niego i zapytała;

— Dziadku, czy was co boli?
— Jestem bardzo głodny i zmęczony — odrzekt dziadek.
Dziewczynka wzięła swój kawałek clileba z chusteczki i podała 

dziadkowi,
— Niechże cię zato omija przez całe życie wszystko zło! — od- 

rzekł staruszek i dal jej lusterko cudowne. — Do tego lusterka, gdy 
popatrzysz i równocześnie wypowiesz życzenie, stanie się tak, jak za­
pragniesz — dodał jeszcze dobry staruszek.

Dziewczynka podziękowała i odeszła.
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Gdy weszła do miasteczka zobaczył ją marszałek ze zamku ksią­
żęcego. Podobała mu się, więc chciał ją wypróbować, czy będzie miała 
tyle cierpliwości, ażeby została żoną księcia.

Zwrócił się więc do dziewczynki:
— Chodź ze mną do zamku mojego pana. Tam dostaniesz pięć 

bardzo długich i różnych nitek jedwabnych. Z tych nitek masz zrobić 
wspaniałą szatę dla księcia. Gdy ci się nda to, to zostaniesz żoną mło­
dego księcia. Cheerny, ażeby nasz pan miał żonę, posiadającą dużo 
cierpliwości.

Dziewczynce podobało się zaproszenie marszałka i poszła z nim 
do zamku.

Tam zaprowadzono ją do pięknej sali. Dano jej śliczne szaty, 
służba przynosiła jedzenie najlepsze. Siusiała prząść z pięciu bardzo 
długich nitek jedwabnych szaty dla księcia.

Dziewczynka zabrała się zaraz do roboty i przez długie dnie 
i noce pracowała pilnie.

Pewnego razu zobaczyła przez okno trzy młode kobiety. Jedna 
miała krzywe ręce, druga krzywe nogi, a trzećia była bardzo gruba.

Kazała więc je zawołać do zamku i zapytała:
—< Dlaczego tak dziwnie wyglądacie?
— Bo my tak pracowały przez trzy lata, ażeby z pięciu nitek jed­

wabnych uprząść wspaniałe szaty dla księcia.
To się nie podobało dziewczynce, więc kazała obdarować owe 

trzy biedne niewiasty i postanowiła uciec ze zamku.
Przed wieczorem ubrała się w swoją własną skromną sukienkę, 

włożyła do chusteczki cudowne lusterko i pokryjomu wyszła ze zam­
ku. Gdy zobaczyła, że ją gonią strażnicy zamkowi, wyjęła prędko 
lusterko cudowne, zaglądnęła do niego i powiedziała:

— Lusterko! lusterko! spraw, ażeby mnie zakryło jakieś cudo­
wne drzewo. Niech się stanę taka śliczna i bogata, żeby mię książęta 
nawet przychodzili prosić o rękę!

Natychmiast ujrzała przed sobą piękny pałac, z ogrodem. W ogro­
dzie były najcudowniejsze kwiaty, a wśród nich stało drzewo całe ze 
złota, ze ziotemi liśćmi i pączkami brylantowemi.

Dziewczynka chciała wejść do pałacu, a wtedy otworzył jej 
drzwi ten dobry staruszek, któremu dała swój chleb dawniej.

Zaprosił ją serdecznie do pięknie urządzonych pokoi i dodał:
_ Przygotuję dla ciebie tu wszystko, ażebyś mogła żyć bez tro­

ski, a sława o majątku twoim sprowadzi ci mężów starających się 
o twą rękę. To mówiąc, wyszedł z pałacu.

Tymczasem rozeszła się wieść po świecie o ślicznej i bogatej 
dziewczynce. Zaraz zaczęli się zjeżdżać bogaci panowie, książęta i naj-
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sławniejsi Indzie, ażeby uzyskać rękę dziewczynki. Wśród starają­
cych się był także ów książę, który chciał wypróbować cierpliwość 
przyszłej swojej żony.

Dziewczynka jednak wybrała sołiie za męża tego, który praco­
wał pożytecznie, nikogo nie krzywdził, a każdemu pomagał, a w nie­
bezpieczeństwie okazywał mądrość i odwagę.

Wesele dziewczynki było bardzo piękne.

Z a b a w y  i g r y  n a  w o ln e m  
p o w ie tr z u .

Z a b a w a  w  za ją ca , i p s y  m y ś l i w s k i e .
Jedno z dzieci jest zającem  — resz ta  psam i. Z ając p rzygo tow u je  '  

sobie spory  zasób m ałych skraw ków  pap ie ru  i chow a je  do kieszeni. 
Z ając biegiue i syp ie  papierow e sk raw k i za sobą, ab y  oznaczyć drogę. 
P rzerw y  w rzucan iu  pap ierków  robić nie wolno, natom iast w ym yśla  
za jąc  rozm aite fortele, ab y  zm ylić czujność psów, np. biegnie prosto, to 
w  bok  skręca, to znów pow raca na  tę sam ą drogę i t. d.

W  pięć m inu t po za jącu  w yb iega ją  i psy  w  pole. D ążą  w  trop  zbie­
ga, k ie ru jąc  się śladam i pap ierków . Jeżeli za jąc  sp ry tn ie  drogę sw oją 
obm yślił, w p raw ia  p sy  n ieraz w  kłopot nielada. O to p rzy b y w a ją  p sy  
na  ro z s ta jn ą  drogę — w rozm aitych  k ie ru n k ach  w idać  ś lad y  za jąca.

T racą  czas na  naradach , w chodzą w fałszyw e tropy , a  za jąc  ty m ­
czasem  ucieka  i często n iepostrzeżenie zachodzi p sy  z ty łu .

7-8. KUPON DO ZAGADEK KONKURSOWYCH „NASZEJ JUTRZENKI" 1930.

Im ię  i n azw isk o  : ............... .............................................................. .................... —
M iejsce zam ieszk an ia  : ................................................................................ ...........
U lica i n u m e r  d o m u : ...........................................................................................

*
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R o z w ią z a n ie  z a g a d e K  z  N r. 6 - g o .
G łosów ki: I. mrok, rok.

II. bas, pas, las, czas.
W y razy  czy tan e  w stecz: sok, skok, m ur, mus, ta rg , tok , r a j ,  tra n , 

b rak , grom , sęk, trop , k a rk , ład, jad , d a r, cap, san.

D ow cip: XX
. — 88 

=  22
Zagadki nowe.

I.
Podać, ja k ie  na leży  zrobić  ry su n k i, ażeby  oznaczyć słow a, (podać 

sym bole): w iosny, la ta , jesien i, zim y, żałoby, p rzy ja źn i, m iłości, n a ­
dziei. p o k o ju  i zgody, gościnności.

II.
U zu p e łn ij n a s tę p u jąc e  po ró w n an ia : silny  j a k .........s łaby  ja k  . . . .,

g ru b y  ja k  . . . ., c ienk i ja k  . . . . .  lek k i ja k  . . . . .  c iężki ja k  . . . ., go rący  
ja k  . . . ., z im ny  ja k  . . . . .  tę p y  ja k  . . . . /o s try  ja k  . . , w ie rn y  ja k  , . ,  „
fa łszyw y  ja k  . . . ., tw a rd y  j a k ......m iękk i ja k  . . . ., b lad y  ja k  . . . .,
czerw ony  ja k  . . .  .

III.
C o m ogą oznaczać słow a?

babka, babka, b ab k a ; s try j , S try j. S try j ;  róża, róża, R óża; sąd, sąd, 
sąd: korona, korona. K orona, w arta , w arta . W arta .

IV.
Ig raszk i słow ne (zrobić zdan ie  o innem  znaczeniu). ~

Masz ty  i s ta tek  p o trzeb n y ?  Są d y n ie  bardzo  dobre. D odam y m ów ili 
grzecznie. K ołow rót p rzew róci! się. Jaś n ie  w ie lm ożny  pan . C hude 
ma gnaty .

Trafne rozwiązania zagadek nadesłali:
Salomea Chicrerówna. Eljiikin i Dawid Rabinowiez, Rachela i Leon Zugman, 

Ż. K. S. Królewia, Fetderówna Juta, Griinstein Felka. Salomea Jadówna, Franciszek 
Weingarten, Henryk Bauer, Moniek Fuclisbrauner. Zosia Samueliówna, Noemi Bau- 
erówna, Anna Katz, Anna Neuberger. Wilhelm Pineles, Blanka i Henek Lower, 
S. K. Oberhard, Fela Beckmanówna, Jechjel Klein, Oskar Gruder, Dora i Jula 
Kronthal, Zygfryd Weiss. Gizela i Szymon Rittel, (Gizi Rittlównie dziękujemy za 
list). Danusia Scliwalbówna, Rózia Hescheleśówna, Julja Atlas, Mendel Bloch, Elza 
Pillitzer, Zygmunt Blatt. Gizela Herbst, Ernestyna Neuweldówna, Andzia Fische- 
równa. Leon Bekesz, Józef Dawid, Zygmunt Beckfein, Amalja Antonina, Lichtman, 
Dawid Feuertag, Zosia Bergerówna. Klara Roscnówna, Helena Feuertag, Irena 
Klapperówna, Maryla Steinbruchówna, Fajwel Pohoryles, Marja Tendlerówna. 
Rebeka Brenner, Hanusia Krieger, Niepodpisana, Izek Eckert, Józef Frankel, Adolf 
Rosenstreich. C. d. w następn. numerze.

Listy, artykuły i zagadki nadesłali:
Leon Zugman, Noemi Bauerówna, Dawid Feuertag, Rimuś Heller, Pola Porde- 

sówna, Abraham Hilf, Marek i Lunek Wilder, Salomea Jadówna.
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O d  A d m i n i s t r a c j i .

Fofografje czytelniczek i czytelników będą umieszczone w na­
stępnym numerze.

—o—
Administracja uprasza wszystkich prenumeratorów, którzy nie 

dostali czasopisma za lipiec-sierpień o natychmiastowe zawiadomienie. 
Od stycznia bowiem obowiązuje nowy sposób doręczania czasopisma 
przez Pocztę za kartami prenumeraty. Prosimy dlatego o rychłe za­
wiadomienie w' razie niedoręczenia pisma, ażeby można błędy w dorę­
czaniu naprawić. Najlepiej napisać kartę korespondencyjną z dokład­
nym adresem do Administracji, ul. Janowska 26, Lwów.

Pierwsza Krajowa Klinika Lalek
L w ó w , u l .  H a lic K a  21.

NS97fi 111TD7PBS1S0 M y ne P’smo polskie (ilustrowane) „llllllfilil IIIlltfiUllRti dia dzieci i młodzieży żydowskiej. 
Numer pojedynczy 50 groszy. —  Konto czekowe P. K. 0. 149.547

N u m e r  p o d w ó j n y  1 z ł .  T e l e f o n  3 2 -3 1
R e d a K c ja  i  A d m in is t r a c ja :  L w ó w , u l .  J a n o w s k a  2 6 .

Do nabycia w biurach dzienników , księgarn iach , tra fik ach  i kioskach.

Prenumerata „Naszej Jutrzenki" wynosi:
półrocznie z przesyłką 2 zł. 70 gr. — — — -------_  _  rocznie 5 zł.

T R E Ś Ć  N U M E R U :
Na Wakacje. — Stare domy opowiadają. — Kobieta żydowska w dawnej Polsce. — 
Efraim. — Ciekawe polowanie na zająca. — Dziecię nocy. — Świetlanym szlakiem.— 
Hilet bnzaken. — Jak najlepiej spędzić dzień. — Kartki z pamiętnika artysty. — 
Baśń o brylantowem drzewie. — Zabawa w zająca i psy. — Zagadki. — Ogłoszenia.

Cena ogłoszeń jednorazowo:
cała strona 50 zł., */» strony 25 zł., % strony 12 zt. 50 gr., % strony 6 zł. 25 gr. 
Opust za 3-krotne ogłoszenie 10%. — za 6-krotne 20%, — za 12-krotne 30%

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Dawid Berlas.
Z drukarni A. Gojawiezyńskiego we Lwowie, ul. Kopernika 20. — Telefon 28-18.


